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Przed wyborami.
Lwów d. 30 lutego.

Pod tym tytułem zamieszcza tutej
sza Gazeta kościelna obszerny artykuł, 
w którym zaznacza, że w całym ruchu 
wyborozym, rozwijająoym się w na
szej prowinoyi nie słychać nic o sztan
darze katolickim, z wyjątkiem, o ile 
się słowa tego uiywa do zwalczania 
sooyalnyeh demokratów.

Widać — czytamy dalej w tym ar
tykule — nie czujemy potrzeby sta 
w lia do walki wyborozej pod hasłem 
katolicyzmu. Czy d itego, że u nas nic 
mu nie zag a? Czy może dlatego, że 
hasło tr odstraszyćby mogło sprzy
mierzeńców izraelskich, o których 
względy nawet nasi konserwatyści s.ę 
ubijają? Czy dlatego, aby wybory nie 
dab owodu do rozdrażnienia namię- 
tnóści religi.1' nyoh ?

Nasz episkopat nie podzieli, tej o- 
bawy Piękne słowa wspólnego ’ istu 
pasterskiego nie przebrzmią bez echa, 
owszem zaznaczą się trwałym śladem 
w umyśle katolików i są dla nas gwia
zdą przewodnią — w obecnej dobie 
jednak w naszym kraju nie dadzą je 
szcze namacalnych wyników.

Aby przeprowadzić wybory katoli 
okie na oałej linii, na to nie dość zgro
madzeń, zwoływanyoh dorywczo w o- 
statnioh tygodniach: nie można spo
dziewać s:ę, że nowozaoiężre luzaki 
odniosą zwycięstwo nad zszeregovrany- 
mi karnie nieprzyjaciółmi.

Wybory katolickie to uwieńczenie 
konsekwentnej i jednolitej akoyi ka 
toliokiej. Zanim zaważymy na szali 
wyborów, trzeba nam zorganizować 
to, co w społeczeństwie zostało i pra
gnie zostać krtoliokiem. Trzeba skon
solidować ,Przjjuźni“ , złączyć war
stwy wykształcone w sodalioyach, roz 
włnąć bractwa Trzeciego zakonu w 
myśl Ojca św , przez wijoe katolickie 
krzewić przekonanie, że religia powin
na kierować człowiekiem w osłem je 
go życiu tak publioznem jak prywnt- 
ncm, prze? coroczne-** kursy socjalne 
zaznajamiać kota wierzących ze środka 
mi, które katolicyzm podaje na uk- 
ozenie chorób społecznych. Trzeba 
mieć codzienne pismo katoliokie, ka
tolicki* w tern znaczeniu, że głównym 
punktem jego programu będzie zreka- 
tolioyzoi ranie społeczeństwa i wyja
śnianie kwestyi politycznych i społe- 
osnyoh w świetle prawdy katolickiej, 
głoszonej przez Kościół. Potrzeba, aby 
kler, naśladując zagranicznych braci, 
przynajmniej raz w miesiąc zbierał 
się na konferenoye, poświęcone wyłą 
oznie sprawom społecznym. Potrzeba 
katoliokioh stowarzyszeń politycznych, 
przynajmniej w głównych miast sch 
kraju, aby akoyę polityczną w dl chu 
katoliokim podejmowały i prowadziły. 
Gdy to wszystko nastąpi, gdy wspól
na praoa około organizacyi dzieł ka
toliokioh wydobędzie na jaw i wypró 
buje nowe, nieznane dotyohozas siły, 
wtedy możemy podnieść sztandar ka
tolicyzmu z nadzieją powodzenia.

Jak dziś rzeczy stoją, dla braku 
Organizacyi częstokroć nie wiemy, ozy 
ooErcocony kandydat na posła jest ka
tolikiem z przekonań. Moglibyśmy co 
najwyżej dowiedzieć się, czy przystę
puje do św. Sakramentów i do kościo
ła ohodzi, ale niekiedy trudno byłoby 
sprawdzić, czy uważa np. za obowią- 
*ek sumienia słuchać biskupów w kwe- 
styaoh, które, jego zdaniem, są polity
czne.

Jakkolwiek tedy me spodziewamy 
się, żeby usiłowania, podjęte w my l 
listu pasterskiego, w teraźniejszej chwi
li mogły byó uwieńozone bardzo po
myślnym skutkiem, to przecie sądzi
my, ie  wycofanie się a akoyi wybor
czej byłoby błędem i grzechem. Do
brze .więo, zdaniem naszem, zrobiły 
^Przyjaźni* krakowskie, stawiając swo

je g o  kandydata, dobrze zrobiłyby in
ne skonsoPdarmne już stowarzyszenia 
v łto łiokie, w stąp iło  w ślady „ Przy
jaźni “ .

Gdzie organizacja katoliozu jeszcze 
niedomaga, 'am powinniśmy przynaj
mniej uczynić, co jest w naszej mocy, 
aby przeforsować względnie dobrego 
kandydata, jeżeli kandydat bezwzglę
dnie dobry, odpowiadający wszystkim 
życzeniom episkopatu, iest niemo
żliwy.

Leczenie s i c lo t  p r o m i l i  I .
(Odpowiedź redakcji.)

Od p. K. S. z Zastawny otrzyma
liśmy nustępujące zapytanie:

„Czytałem już kilkakrotnie w Ga
wędę Narodowej artykuły o działaniu 
promieni Rentgena, a między in-

nemi o działaniu ich na skórę. Mia
nowicie pod wpływem promieni X. 
miała skóra postarzeć się, to jest nie
co wyschnąć, skóra zaś pokryta włosa
mi miała takowe ntraoió. Wiadomo 
powszechnie, że grzybki wegetują 
tylko w cieniu, zanikają zaś pod 
wpływem światła. O ile znowu mn:e 
wiadomo, mają byó mikroby, a mię
dzy innemi i bakcyle tuberkuliczne 
niczem innem jak tylko mikroskopi- 
cznymi grzybkami, skoro tak jest, 
czy nie dałoby się leczyć tuberkułów, 
poddając osobnika obarczonego tako
wymi działaniu promieni Rentgena ?“

Zapytanie powyższe odstąpiliśmy 
p. dr Y., studjującemu działanie pro
mieni Rentgenr i otrzymaliśmy od 
niego następującą uprzejmą odpo 
wiedź:

„Od pewnego czasu poczynają le
karza dostrzegać, że promienie Rentge
na mc gą w bardzo wielu wypadkach 
ułatwić postawienie dyagnozy. Nieda
wno prof. Bouchard w Paryżu dokłi 
dnie wykazał na dwóch kliszach, wy 
stawionych na działanie promieni 
Rentgena: na jednej wypadek spusto
szenia poczynionego przez przecinki 
tuberkul czne, a na drugiej — płuca 
z silnym wysi;kiem. W obydwóch 
wypadkach anormalny stan organów, 
poddanych badaniom dał s ę z łatwo
ścią rozpoznać.

„Już samo ułatwienie dyagnozy 
dowodziłoby wielkiej użyteczności 
iromieni Rentgena w terapeutyce. 

Tymozasem „Bulletin mćdical* w nu
merze 5 z roku bieżącego podaje fakt 
bardzo ciekawy, gdyż świadczący o 
własności leczniczej tajemniczych pro
mieni.

„Pewien młody człowiek 20-letni 
zapadł na bardzo silne zapalenie płuc. 
Pomimo energiczny >h środków, wy
wiązały się w krótkiu* stosunkowo 
przeciągu czasu — gdyż w miesiąc 
po zachorowaniu paoyenta — suchoty 
Nie było nie do stracenia. Prof. Po- 
tain uciekł się do zastosowań l me 
tody Kooha Stan chorego jednak p - 
gorszył się znacznie, gorączka pod
niosła się do 40°8 stopu Nie było 
rady. Chorego przewieziono na wieś, 
suchoty prowadziły dzieło zniszczenia 
już bez żadnych przeszkód. Zrozpa
czony ojciec zasłyszawszy o nowym 
sposobie leozenia suchot przy pomocy 
Rentgena, uprosił doktorow o śprÓDO- 
wanie tej kuraoyi na syn*, j^ko osta
tecznego środka. Wbrew przekona 
niom, doktorzy Rendu i de Castel u- 
legli prośbie ojca i odwoławszy się 
do speoyaliaty p. Duoretet o wsk* 
zówki teohniozne, kura:yę rozpoczęli. 
Chorego, a właśoiwie jbgo płuca, wy 
stawiano co dni parę na działanie 
promieni Rentgena. Po każdem ta- 
kiem posiedzeniu chory zasypiał snem 
spokojnym. Po kilku miesiącach ku
raoyi, niewpływająoej pozornie na or
ganizm, choiy odzyskał (najzupełniej 
zdrowie, a laseozniki tuberkuliczne 
gdzieś znikły.

„Naturalnie każdy sceptyk będzie 
zdania, że to tylko przypadkowy zbieg 
okoliczności ów cały fakt, wyżej opo
wiedziany, i© tu zapewne młodość 
górę wzięła i atłumiła chorobę w za
rodku.

„Zdania mego w tym względzie 
jeszcze wypowiadać nie mogę. Wpierw 
niechaj oaiy zzereg poważnych do- 
świadozeA wykaże właściwość zabój 
ozą promieni X. dla szkodliwych mikro
organizmów tooząoych ciało, wtedy 
dopiero wykrzyknąć będziemy mogli 
wraz z innymi: zwycięstwo114

Maski i maskarady.
Dziwne przemiany i koleje prze' 

chodzą ludzkie zabawy i przyjemno 
ści! Maska jest dziś dla nas symbo 
lem naj swawol niej szej : najmniej krę 
powanej wesołości, a przecież w za
wiązkach swoich oznaczali tak samo 
jak larwa (lar) ducha jakiegoś niebo
szczyka. Śledząc jej dziejów, docie
ramy aż do okresu naj pierwszego nie
mowlęctwa w życiu ludów. Maska jest 
dalszym oiągiem i uzupełnieniem gry 
masa twarzy, którym się dzieci za
wsze z i  ielbą predylekoyą w róż 
nych okolicznościach życia posługują. 
Liczne ludy pierwotne np. mieszkań
cy Otahajtów w bardzo mnogich ra
zach stosują grymasy w najdziwacz
niejszy sposób.

U niektórych plemion zauważyć 
można stopień pośredni między gry
masem a maską. Jest to objaw nie
zmiernie ciekawy. U plemion takich 
ludzie własną żywą czaszkę w niektó
rych miejsoaoh defigurują sztucznymi 
nacięciami tak, że po zagojenia się 
ran głowa do śmierci wygląda jak 
gdyby była w masce.

Po wielu perypetyach doszła na- 
koniec maska do panowania na całym 
świeoie. Można ją  znaleźć prawie u 
wszystkioh narodów ziemi i to w 
kształtach najróżnorodniejszych i naj 
mniej oczekiwanych. Każde etnogra
ficzne muzeum posiada egzemplarze 
ma-iek hełmiastych, używanych z u- 
podobaniem przez Indy Melanezyi 
i Afryki zachodniej, a osłaniających 
całą głowę.

Wiele ludów uiywa fantastycznych 
masek podczas tańców wojennych 
JaDończycy mają maski, pełne suro
wego, ale niezmiernie charakterysty 
cznego i zaraźliwego komizmu, a u ż y 
wają ich szczególnie--podczas uroczy
stości noworocznych. Brazylijscy Ju- 
ryowie ubierają podczas pewnych uro
czystości monstrualne białe maski. 
Sporządza się . je z koszów na mąkę, 
pokrytych pcdnbną do sukna tkaniną 
% włókien drzewnych, a przedstawiają 
szczęki i zęby olbrzymich rozmiarów.

Często także napotyka się na ma
jki zwierzęce a rozmaitych ludów, u 
Juryów np. na maskę tapira, n Man- 
danów na maskę głowy bawolej. — 
U Hajdahów napotkano maski kolo
salnej wielkości z wąsami z włosów 
psu morskiego i z mechaniczną we
wnątrz konstrukoyą do przewracania 
oczyma, poruszania wargami itd.

Wielkie rozpowszechnienie się ma
ski po ziemi zręcznie wyjaśnił Adolf 
Buetian, doszukawszy się w masce po
dwójnego znaczenia. Służy ona naj- 
przid za ochronę przeciw złemu wej
rzeniu, urokom itd. a powtóre jest 
skuteczną na odstraszanie wrogich dn 
chów, czyli że jest też używana za 
pewnego rodzaju bioń zaczepną w wal
ce z światem niewidzialnym.

Obie te właściwości masek można 
wyśledzić w masce Gorgon, znanej 
z podań heleńskich. Tego, który ją 
przywdział chroniła przed wpływami 
czarowników i równocześnie przemie
niała w kamień tego, który na nią 
spojrzał. Z tego też powodu nakłada
ją np. Aleuo swoim nieboszczykom na 
ciemną drogę pośmiertną maski, aby 
się nie dali przerazić demonom, na 
których mogą się natknąć i zarazem, aby 
mieli ochronę przed dyabłami, którzy 
na ioh duszę czyhają. Za straszydło 
używają jej Iroaezi do odpędzania sa
mego upiora tj. duszy nieboszczyka, 
która w bardzo rozpowszeohnionem 
mniemaniu ludów pierwotnych ma je 
szcze po eyjśc.u  a oia.i* władzę czy
nienia źle lub dobrze.

Musimy przeto uznać w wesoiyoh 
dzisiaj zamaskowanych postaciach, wy
stępujących podozss uroczystości wio
sennych, żniwnych, dziękczynnych lub 
błagalnych, pierwotne groźne wojska, 
które miały ciężką walkę do stoczenia 
z przemożnymi duchami. Bardzo wy
raźnie widać było ten cel w maskara
dzie, urządzonej przaz cejlońskiego 
króla Dambedewę podczas choroby j e 
go żony Pitjaty.

Podczas dyjoneizjć w przeciągały pó 
Atenach obok uroczystego pochodu po
staci, obwieszone skórami zwierząt, o- 
dziane w maski jak naigrymaśniejszs, 
poprzebierana za złośliwych i doku 
ozliwyoh Panów i Satyrów, których 
potęgę dopiero Dyjonizoa miał siłę 
złamać.

Godnym uwag jest fakt, że w Rzy
mie zaprowadzono tańce zamaskowa
nych postaci na przebłaganie przede- 
wszystkiem anioła zarazy. A g<? w 14 
wieku monaoh.jsoy rzeźnioy i owcza
rze zaprowadzili znane swoje wesołe 
krotoohwile maskowe, aby lud odcią
gnąć od widoku strasznych skutków 
czarnej śmierci — czyż nie czynili te
go z instynktowej pobudki, tkwiącej 
w odwiecznych wierzeniach ludowych. 
Czyż postępek Monaohijozyków nie 
był podobnym do postępku Mandanów, 
którzy urządzają maskarady w razie 
powszechnego głodu ?

Lud drwi z opadłych wielkości, to 
też od wieków szyderstwo pospólstwa 
ostrzyło sobie język na złych duchach, 
które się dały oszukać stosownie za
aplikowanymi ceremoniami i które nie 
dokonały złośliwych swoich zamiarów. 
Tym sposobem bardzo rychło przemie
nili się zamaskowani zwycięscy dja- 
błów w rozsadniki naj swawolniej szej 
wesołości. Co n Helenów utrzymało 
się jeszcze w granioaoh umiarkowania, 
to u mniej okrzesanych Rzymian ule
gło szybko zwyrodnieniu. Podczas ta
kich uroczystości jak Lilarye, hałas i 
wrzawa napełniały całe miasto. Zazwy
czaj tak pełni godności kwiryoi wdzie
wali maski, a wszystko wszystkim by
ło wolno, nawet m jwyisze urzędy nie 
miały ochrony prze dokuczliwymi 
dowcipami i szyderstwem. Na nowy 
rok przebierano się w suknie niewie
ście, smarowano sobie twarz drożdża
mi i okrywano się skórami jelenimi,

niedźwiedzimi, lwimi albo cielęcymi. 
W czasie ogólnej zabawy z biegiem 
lat przybierała swawola i rozpusta, 
a gdy ohrześoijaństwo się rozpowszech
niło, wystąpili kapłani Chrystusa jak 
najbardziej stanowczo przeciw pogań
skim maskaradom. Ta walka z pano
waniem i wolnośoią maski nie ustała 
do dn^a dzisiejszego. Kwakrzy i men- 
nonioi z zasady potępiają i dzisiaj je 
szcze wszelką zabawę w maskach.

W wiekach średnich walczą bez 
przerwy zakazy władz z nieokiełzanem 
upodobaniem ludzi do maskarad. Tak 
już w wieku 14 wydano w Augsburgu 
i Frankfurcie nad Menem zakazy wdzie
wania masek. W  królestwie wirtem- 
berskiem nakazano, „aby nikt się nie 
pokazywał o którejkokwiekbądż porze 
roku ani w masce ani w dziwacznym 
stroju na ulicy pod grozą wieży . bo 
domu warjatów*. W Lipsku jeszcze 
w r. 1608. chciano przeszkodzić „bie
ganiu masek* i zaczęto srogimi kara
mi okładać przestępców zakazu, ale 
wkrótce zaniechano surowości, gdyż 
się pokazało, ie  nietylko pospólstwo, 
ale i dzieci znakomitych ludzi brały 
w maskaradach udział.

Chęci ludu, pragnącego wysznmieć 
w nadarz, bej sposobności w nieokieł
zanej w niczem swawoli maskarado
wej, nie zdołały żadne, prawne prze
pisy stłumić. Pstrego życia w średnich 
wiekacn nie można sobie wyobrazić 
bez podobnych uroczystości w ma
skach, które przeszczepione jako mi- 
sterya i zapustne krotochwile na scenę 
stały się zawiązkiem nowoczesnego 
dramatu Urządzano dziwaczne pocho
dy maskowe, które dotrwały w nie
których miejscach do dnia dzisiejsze 
go. Podczas „wielkiego tańca* w Mar 
sylii oprowadzano po mieście wszyst
kie konie, osły, muły, woły i krowy 
z wielką wspaniałością, podczas gdy 
sami mieszkańcy, przyłączając się do 
uroczystego pochodu, przybrawszy 
najkomiczniejsze maski i trzymając 
się za ręce tańczyli przez wszystkie 
ulice. W Perpinianie mieszali się 
między maski Diczownioy, którzy się 
i sami okładali razami i innym bió się 
pozwalali. Tworzyło to razem ca
łość bardzo oryginalną.

W roku 1777 założyła się pewna 
dziswka karozemna z oficerami, iż zu 
pełnie naga weźmie udział w pocho
dzie massk, stanęła też w ich szeregu 
zupełnie bez ubrania, z biczownicą 
tylko w ręku, przedstawiając pokutu
jącą Magdalenę. Wskutek tego zakazał 
biskup procesyj, ale z początkiem re- 
wolucyi lud na nowo przywróoił ma 
skarady. — Nierównie charakterysty
czniej szem było „bieganie pięknych 
bród“ zaprowadzone w roku 1349 w 
Norymberdze.

Jan Saks uznał jedno s takich wi
dowisk za godne opisu swego pióra. 
Obok tańców i swawoli wielką rolę 
w tych uroizystościaoh grały wyszy 
dzania osób nielubianych i dokuozli- 
wyoh rozporządzeń władzy. Dowcip 
uozyn ta z maskarad rzecz głębszą. 
W roku 1523 np. jakaś maska zwró - 
oiła na się powszechną uwagę prote
stantów, ukazawszy się w przebraniu, 
złożonem w całośoi z odpustowych 
listów.

Odtąd coraz częśoiej wyśmiewano 
na owych maskaradach religię i księ 
ży, to też wkrótce rządy rozumne za
kazały ioh zupełnie.

Ostatnią taką wycieczką przeciw 
religii, która już dobiła wszelkie „bie
gania maseku było wyszydzeni* gorą
cego kaznodziei Ozyandra, którego

Przedstawiono jako otyłego popa, sie- 
zącego w piekle z deską do gry w 

kośoi zamiast książki w ręku.
W nowszych czasach o tyle się ma

skarady zreformowały na korzyść i to 
nawet znaczną, że wprowadzono do 
nioh pomysły wysoce artystyczne. Ar
tystyczne maskarady wyrosły na grun
cie Włoch odrodzonych. Tam mistrzo 
wie tacy jak Leonardo da Vinoi, 
albo Brunelesoho kierowali uroczy
stościami na dworach swoich ksią
żąt i urządzali z niesłychanym prze
pychem pochody, alegorye, tryumfy i 
t. d. A przecież i tam nie wszystko 
było wypływem dobrego smaku. Na
śladowano np. niewiadomo ozyj po
mysł, który polegał na tern, że z 1- 
brzymioh postaci zwierząt wychodziły 
całe tłumy masek. Coś podobnego u- 
rządził w r. 1617 książę wirtember- 
ski na turnieju. Z cztereoh kolosal
nych głow zw crzęoyoh, najdziwaczniej 
powykrzywianych, a poruszających się 
zapomooą ukrytego mechanizmu wy 
skakiwało 20 masek po kolei z ka
żdej paszczy. Mimo to uszlachetniają
cy ppływ sztuki odbił się na maska
radach, a Włochy pozostały już na 
zawsze klasycznym krajem masek, 
które tam w czasie karnawału prawie

ca»e ży< s ludu sobą nakrywały. Naj
dzikszym bywał karnawał w Liwornie, 
najweselszym w Weneoyi, gdzie na 
placu św. Marka najbardziej oży
wiony ruch powstawał, najwspanial
szy w Rzymie, a najruchliwszy w Ne 
apolu, gdzi* się też objawiła prawdzi
wa namiętność do wielkich pochodów. 
Tr\k urządził u m  król w r. 1778 impo- 
jący pochód masek, w którym i sam 
wziął udział. Przedstawiono podróż 
sułtana do Mekki, a szedł na czele 
mniej więcej 200.000 ludzi. Zapełnili 
•obą całkowicie wielką ulicę Toledań- 
ską. Cała tę masę lada tylko czterech 
gwardzistów utrzymywało w karbach 
i porządku. Jestto rys bardzo charak
terystyczny — świadczy o dobrodusz- 
nośoi ówczesnych mieszkańców Nea
polu. U ile maskarady zyskały na hi
storycznej ścisłości i artystycznym 
wdzięku, o tyle straciły na naiwnym 
humorze. W Niemczech jedynie w nad- 
reńskich i południowych niemieckich 
miastach podtrzymywał jeszcze karna
wał tradycyę dawnych swawolny ih 
maskarad. W Paryżu surowymi prze
pisami wzięła władza w połowie wie
ka 18 na krótkie wędzidło dawną swo
bodę masek, skutkiem czego nastąpił 
strejk w karnawale. Folicya kazała 
wprawdzie kilku tysiącom ludzi przy
wdziać maski i nie broniła im wstępu 
na ulicę, ale prawdziwej, szczerej we
sołości nie było już między nimi. Tak 
powoii zaginęły głośne i rubaszne ale 
też i wesołe maskarady ludowe.

Natomiast na dworach weszły na 
porządek dzienny uroczyste i drobia
zgowe. historycznie i etnograficznie 
wierne pochody kostyumowe. Przeoy- 
wilizowani dworacy i rozpasane dwor
ki Ludwika XV. przepadali za sen
tymentalnymi przebraniami pastuszko w, 
których powabny pędzel Watteau’a 
unieśmiertelnił. Bardzo były w mo
dzie „karczmy*. W Dreźnie 9 lutego 
1728 z okazy i odwidzin Fryderyka 
Wilhelma I. i jego syna urządzono 
taką wiejską karczmę. Król Fryderyk 
August sam przedstawiał karczmarza, 
karozmarką zaś była księżna cieszyń
ska. Olbrzymią salę zamkową zmie- 
n ono w gospodę „pod białym orłem*. 
Praskiemu żołdakowi dziwną się mu
siała wvdawar taka zabawa, chociaż 
musiał ją  ^idzieć i na swoim dwo
rze. Jego ojciec w dniu 7 stycznia 
1690 r. l.azał przedstawić podczas 
„gospody kolońskiej nad Sprewą* 
„Szlifierza* skomponowanego przez 
jakiegoś dworaka w wierszach okro
pnie napuszystych. Pod sztywny strój 
takich dworskich maskarad wprowa
dził Piotr Wielki nieco moskiewskiej 
brutalności. W r. 1715 ożenił Sotowa, 
nadwornego błazna i starca 84-letnie 
go z wdową 34-letnią i uczcił te za
ślubiny pochodem 400 masek, które 
iLiały przodstawiió całą setkę naj
rozmaitszych azjatyckich narodów. 
Na swatów wybrał czterech jąkałów, 
na laufrów kilku podagryoznyoh tlu- 
ścioohów, a na marszałków takich 
zgrzybiałych starców, że ani stać, ani 
chodzić o własnej sile już nie umieli. 
W roku 1721 zgromadził nawet 1.000 
ma*ek, między którymi sam chodził w
Srzebraniu holenderskiego majtka i 

obosza okrętowego. Przypomniał so
bie widać młodość spędzoną w Ho
landii.

Tak to powoli z uroczystości lu
dowy eh przerodziły się maskarady w 
zabawy dworskie. W stolicach dawali 
zazwyczaj dla ludu panujący jednę 
lub kilka redut. Panowały na nioh na 
zewnątrz ruch i pstrokacizna, ale nic 
już nie miały wspólnego z dawnymi 
pięknymi zabawami maskowymi, u- 
rządzanymi przez sam lad dla siebie 
samego. Znaczenie maski jest dzisiaj 
takie same, jak i przed wiekami — 
powinno odstraszać złośliwe du
chy powszedn.ośoi i ntfdów. Nieste
ty oprócz samego przebrania potrzeba 
do tego celu jeszcze swobody umysłu 
i serca i humoru.

Sztuki piękne.

swego, dla łatwości i naturalnoćei r jn  a, 
dla g łębi uczucia wrtszcie, kryjącej się pod 
k oro iiow ą  zasłrną błyskotliwego stylu, go
dną jest Konopnicka stanąć na Parnasil na
szym w parze ze Słowackim.

Prawda, że Konopnicka w poezjach sw o
ich eałą winę niedoli chłopskiej zwala na 
lw ór  i jego mieszkańców, którzy pozwolili 
zaróść zielekiem drodze z pałacu do chaty, 
prawda, że zaprzecza wszelkim zasługom, 
położonym przez tyeh, którzy przez wi*ki 
całe przodowali narodowi —  ale czyż istotni# 
są oni bez w in y? Ozy przeciwnie nie po
winni się uderzyć w piersi, wołając mea 
culpa? Któż to osądzi i_ kto zechce pierwszy 
kamieniem potępienia cisnąć na tę, co w o- 
bronie słabych może istotnie wypowiedziała 
za w iele?

K nopnieka w całym szeregu poematów 
uderza w kościół i jegc hierarchię, przed
stawiając oboje jaku pęta, nałożone na lndz- 
kość w jej dziejowym pochodzie. Fałsz to o 
czywisty, bo Któż jeśli nie kościół i ducho
wni jego słudzy rozniecał i roznieca ditąd 
najjaśniejsze ogniska wiedzy i nauki, kto 
jeśli nie oni wszystkim wspaniałym dziełom 
m iłosierlzia początek dawał i daje? I  poetka 
Jest zanadto wyzeztałconą, aby tego nie wie
działa, wszystko tedy złe, co mówi o ko
ściele, habicie i sukni kapłańskiej nie jest 
wypływem  jej przekonania, jeno niepowścią- 
gliwością języka, które jej tem snadniej wy
baczyć mużna, że poza nich sięga, wyżej nad 
nich — do lamego Foga.

Powiedziano o Kouopnickiej, że gniewa 
się w swych poematach na Boga. Ona nie
tylko się na niego gn<ewa, ale go nawet 
oskarża, tylko że za sędziego w tym proce
sie przeciw Bogu i Chrystusowi obiera sobie 
tegoż samego oskarżanego Boga. I  w tem 
leży olbrzymia różnica m iędiy Konopnicką 
a poetami pessymistycznymi Zachodn, którzy 
wprost bóstwu przeczą. Zresztą zaprzestała 
już poetka od lawna wypowiadać bluźnier- 
stwa, które i dewniej wygłaszały tylko usta. 
Sercem wyznawała Boga i ten Bóg m iło
sierdzia wybaczy ustom dla szlachetności 
serca, wezbranego żalem i litością nad lu
dzką nędzą i goryczą z ludzkiego zła.

Co jeszcze na korzyść Konopnickiej prze
mawia, to fakt, że w poezjach  swoich jest 
szczerą i sfrom ną. W ypowiada co myśli, a 
myśli i czuje wcale nie egoistycznie. 0  so
bie bardzo rzadko mówi, a za to zawsze 
i wszędzie tylko nędzy ludzkiej poświęca 
mistrzowskie zwrotki. Tak samo ^-zadko opie
wa miłość ziemską, bo uważa ;ą tylko za 
dodatek, za uzupełnienie w.^kszych i po
ważniejszych zadań, a ju ż co do erotyzmu, 
to o całe niebo wyżej stoi brakiem jego od 
współczesnych sobie poetów i poetek.

Ks. Grnatowski przeplatał odczyt swój 
cytatami całych poematów Konopnickiej, 
iskrzących się jak łzy rosy na kielichu kwia
tu wszystkimi bar ami tęczy —  a m ów ił 
wyrazami tak poetycznymi, tak barwnymi 
i tak serdecznymi, że trudno było odróżnić, 
kiedy się kończyła opiewana przezeń poetka, 
a kiedy się zaczynały jego własne słowa. 
Odczyt trwał siedm kwadransów, a prze
m knął jak chwila, te też naprawdę serde-t 
cznymi oklaskami dziękowało mu audyto- 
ryum, w większej części kobiece, za tę roz
kosz duchową, jaką mu zgotował.

* Koncertu T. Pollaka słuchało 
wczoraj w sali Domn Narodnego bardzo 
wykwintne, m uzy»finb i wielkie audytoryum 
odeszło zaś z uczuciem prawdz wego zado
wolenia artystycznego w duszy. P . Pollak 
w ;< chn ce fortepianowej doszedł już do te
go stepnia biegłości, że samych pochwał już 
tylko oczekiwać może. Uderzenie jego jest 
pewne, a precyzya wieika, cieainje grę arty
stycznie i zaokrągla frazesy bardizo pięknie. 
Umie on utrzymać miarę w wykonaniu, któ
ra cechuje prawdz.wą sztukę, a  choć może 
nie dośś m a w p -siach ognia i zapałn, 
chociaż tu i  ówdzie ton jest zamało g łębo
ki, to za to wszystko, co z pod yeg* paleów 
wypływa przeniknione jest uczuciom delika- 
tnem i szlachetnem. W  rzec?- oh . melodyj
nych, przepełnionych melancholią, a _ak pa
jęczyna powiewnych, celuje, to też .ca ły , w ie
czór swój wczorajszy ułożył «  Szopena, Szu- 
mana i siebie samego. Brethorena sonata 
53 , któru rozpoczęła koncert, najsłabiej w y
padła, natomiast 12  rapsodya Liszta, ode
grana na zakończenie, była majstersztykiem 
wirtuoza. W program ie b y ły : Chopin-Liszt 
„Chant polonais*, Chopin „Impromptu fis- 
dur* i „Polonez as-dur“ , W agner-Liszt

* M a r y ę  K o n o p n ic k ą  pomawiaj’ ą nie
którzy krytycy o propagandę nienawiści 
społecznej i bezbożność. Ks. prałat J. 
Grnatowski w ygłosił wczoraj popołudniu 
przed audytoryum, złożonem z przeszło stu 
osób, a zebranem w  sali ratuszowej, św ie
tną i pełną poetycznego polotu apologię zna
komitej poetki. Przedewsz/stkiem uznał je j 
niepospolity talent poetycki, który jej pozwo- 
i ł  zostać tem w poezyi polskiej, czem Szo- 

!pen stał się dla polskiej muzyki. Konopni
c k a  czerpie motywy swojej twórczości z naj

czystszej krynicy poezyi ludowej, a przeto
piwszy je  w ogu” i własuego ducha na płyn- 
n j złoto, wlewa potem w prześliczne formy, 
artystycznie wyrzeźbione i aż do złndzenia 

| naśladujące formy i  koloryt rodzimej lu d e -!

Parafraza z opery Latająey Holender* i 
ŚzumaiL „P ieśń  wieczorna* i „M arzenia sen
ne*. Za każdy z tych utworów zbierał kon 
certant huczne oklaski, ie najhuczniejsze za 
swoje własne kompozycye. Trzy były. Na 
wszystkich znać było jakby tchnienie nie
śmiertelnego Szopenowskiego ducha, wszyst
kie pełne jakiejś łagodnej tęsknoty i melo
dyjne, potoczyste i  zaokrąglone dobrze w ca
łość. Praw dziw o kłęjnociki. „Sceny balowo* 
podzielone na sześć części, najpiękniejsze u- 
stępy mają w intmdukcyi pełnej werwy w 
prześlicznym „Y a lse  Lente* i w tęsknej „La 
m elancoliąne*. Tak samo śpiewne i tak sa 
mo owiane delikatna m głą zadumy są t e ż : 
mazurek e-dur i etude.

Kiedy po odegraniu tyeh utworów słu
chacze oklaskami dziękowali kompozytorowi

Magazyn Schayerów we Lwowie
wej pieśni. Dla świetności i wdzięku słowa i  wirtuozowi, podeszła do fortepianu jedna (

Oryginalna bielizna prof. dr. Jaegera, chustki i pleay zimowe, spódniczki włócz
kowe, halki wełniane, bluzki, pończochy, skarpetki itp.
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obecnych pań i ofiarowała p. Pollakowi 
srebrny wieniec w imieniu wdzięcznych u- 
ezenic, wielbiciele zaś artysty złożyli mu w 
dani olbrzymi wieniec laurowy. Oklaski na 
ten widok rozległy się ponownie ze zdwojo
ną siłą.

Urozmaiceniem programu było trio W eck- 
beckera na fortepian, skrzypce i wiolonczelę. 
W ykonali je  z koncertantem pp. W olfstal i 
Sladek, co im łatwo przyszło, bo tak pierw 
szy jak i drugi umieją po mistrzowsku w y
dobywać ze swych instrumentów prawdziwe 
i głębokie uczucie. Chociaż sam utwór jest 
nieco jednostajny, to jednak zapomnieli o 
tern wszyscy pod urokiem piękności samej 
gry i nie szczędzili oklasków trójce artystów.

R O Z M A IT O Ś C I .
N o w a  lo k o m o t y w a .  W artość czasu 

w społeczeństwach ucywilizowanych staje 
się coraz wyższą, dążymy więc do coraz 
epszego zużytkowania tego daru niemate-

ryalnego. Szczególniej staje się te wiiooznem , 
kiedy się przypatrujemy ulepszeniem w środ
kach komuaikacyi. Aby oszczędzić parę dai 
na przejazd z Europy do Ameryki, buduje
my olbrzymie i szybkie, ale też pożerające 
stosy węgla okręty ; chyżość pociągów, która 
nas do niedawna zadowalała, staje się dziś 
niedostateczną, inżynierowie starają się u- 
lepszyć lokemotywy, aby mogły toczyś się 
po szynach z szybkością stu, a nawet wię
cej kim. na godzinę.

Zwykły parowóz ma pewne organiczne 
wady, które nie pozwalają mu stanąć na 
wysokości dzisiejszych wymagań. Aby uczy
nić im zadość, Heilmann zbudował lokom o
tywą elektryczną, mającą ważne zalety i 
wprowadzoną już, tytułena próby na kilku 
liniach francuskich i angielskich

Doświadczenia wypadły na korzyść no
wego wynalazku i możemy powiedzieć o nim 
kilka słów objaśniających.

Lokomotywa Heilmanna w tylnej poło
wie mieśei zwykły kociół parowy o wielkiej 
powierzchni ogrzewalnej, który dostarcza

pary maszynie parowej o sile tysiąca kilku
set k o n i, znajdującej się w  pośrodku 
wezu. Maszyna obraca z kolei dwie wielkie 
dyname-elektryezne maszyny, ustawione w 
przedniej ezęśoi i wytwarzające silny prąd, 
który znów zasila elektremotery, działające 
wprest na osi lokemotywy.

Urządzenie takie może się na pozór w y
dać niepraktycznem. Chcąc popychać loko
motywę maszyną parową, zamieniamy naj
przód parę tej ostatniej w elektryczność, na
stępnie zaś przeobrażamy elektryczny prąd 
napowrót w siłę mechaniczną; uciekamy się 
więc do pośrednictwa elektryczności, zamiast 
działać wprost i przez to narażamy się na pe
wną stratę. Prawda, ale tą drogą osiągamy waż
ne korzyści, przedewezystkiem unikamy nie
przyjemnych wstrząśnień, koniecznych w 
zwykłej lokomotywie, poruszanej skokami 
tłoków. Elektromoter obraca się nietylko ła 
godnie, ale i niezmiernie prędko, dlatego też 
łatwo nadać z jege pomecą lokomotywie 
wielką szybkość. Doświadczenia wykazały, 
źe wóz Heilmanna bek trudności robi 100,

a nawet 110  kilem ctrćw na gadzinę. Może 
ciągnąć wageny po pochyłości, wynoszącej 
po 8  milimetrów aa metr bieżąey. Koasum- 
cya węgla jest przy tern niewielką (3 '8  kg. 
■a pociąg i kilemetr). Zeawey utrzymają, 
że w potrzebie siybkeóć da się jeszcze pe- 
dnieśó bez wprewadsenia zmiaa w budewie 
nowej lokomotywy, która ma niewątpliwie 
świetną przyszłość.

Nawy wodospad. Dwaj Amerykanie 
Dart i Thomson z Minnesoty w łańcuchu 
wenecuelskich gór Imataki odkryli niedawno 
nowy a wielki wodospad. Obaj wybrali się 
w podróż z miasta Orynokn. Dnia 18 
listopada usłyszeli daleki grzmot, a gdy się 
zbliżyli, spostrzegli rzekę z jednym  z naj
większych na świecie wodeepadów. W oda 
leci w przepaść ze skały prawie prostopa
dłej, wysokiej na 1600 etóp, a to nie je 
dnym lecz sześciu strumieniami. Każdy stru
mień wodoepadu wygląda jak  skręcony w 
śrubę wachlarz rozpostarty.

P r z e c i w  p ł o w i e n i u  m a t e r y a łó w
jest podobno sposób niezawodny : Ote aby

spłowiały kolor przywrócić, wystarcza da ią  
materyę wysmarswać gąbką, umaczaną w 
czystym chloroformis. Szczególniej plneze są 
wrażliwe na ten środek. Kadzilibyśmy jednak 
nie robić tega w bliskośei ognia i starać się 
możliwie najmniej oddychać powietrzem, 
przesyconsm cząstkami chloroformu.

C u r fe w , który te wyraz pochodzi od 
francuskiego „ceurre feuu nazywa się w 
Anglii wieezerae dzwonienie, wprowadzone 
jeszcze przez W ilhelm a Zdobywcę. Kto usły
szał głos dzwoDn, winien by ł nakryć ogni
ska, gasić światło i iść spać. Dzwonienie to 
pozostałe do dziś w wielu angielskich wsiach 
i miasteczkach, niemając jnż naturalnie da
wnej mocy kategorycznego rozkazu. Puryta- 
nie przewieźli curfew jako eymbol ładu i 
porządku do Ameryki, gdzie z biegiem oiasa 
wyezłe z użycia. Dopiero w oitatnieh eza- 
sach odżyło w Stanach zachodnich. Tam 
mianowicie jn l  w wielu miastach daje e pe
wnej wieezornej godziaie 9  czy 8  dzwon 
miojeki znak, ie  od tej ehwili dzieciom ni
żej pewnego wieka nie welae się jaw ić na

uli ty sam ym — hec itarseych. Nawet w  No
wym Jerk t namyśla rada mitjeka wprowa
dził te peżyteezne urządseaie.

A n c h ’ i o  s o n o  pittore. W  dniaoh o- 
statnich podczni pewnej rozprawy lądowej 
w Paryżu wiele wesołości obudził świadsk, 
który na zapytanie sędziego o zatrudnienie 
odpowiedział znanym cytatem aach’ io sono 
pittore. Pokazało się, że istotnie by ł mala
rzem —  malował skórki królicze na futra 
sobolowe, gronostajowe, nurki, niebieskie lisy 
i inne. B ył to jeden z ezłonków dość licznego 
cechu tego rodzaju malarzy, którzy nie
mniej dobre robią interesy jak  koledsy B tm - 
brandta.

P r z y n ę t a  n a  s z c z a r y .  W e Franoyi
l Anglii do łapek na ezczury uiyw aae są 
na przynętę ziarna ałoneeznika. Szczury tak 
namiętnie ziarna te lubią, ie  łapka debrze 
niemi wysypana nigdy szezurom nie po
wszednieje i zaweze daje dobre plony. T y l
ko temu środkowi ogród zeolegicsny w Lon
dynie zawdzięcza oswobodzeaie od tej okro
pnej plagi, jaką są siostry .

1-
Najmniejsza

ii: r in n io n o ^

wyszła świeżo
nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. ILKOWSKIEGO
w  K r a k o w ie  

pod tytułem: K s ią ż e c z k a  m in ia tu ro 
w a  , ezyli K r ó t k i  z b io r e k  m o d litw

ułożył S. B.
Wielkość książeczki wynosi 7/5 cntm. 

drukowana na najpiękniejszym welinie 
drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie no- 
wemi czeionkami, z obwódką różową na 
każdej stronicy, epraw. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
pąsowe.

Cena egzemplarza: 2, 2 ‘/2, 5 '/2 i 8 ko
ron , stosownie do skromniejszej lub bar- 
dtiej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 
15 ct.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

W ANNY długie lakierowane po złr. 15 
i 16, cynkowe po złr. 24, nasiadowe 

po złr. 8'50, 17 i 80, poleca Piotr Chrzą- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

V  na konie, własnego wyroon,
z owczej wełny, duże, moc

ne, grube, w pasy pąsowe z ezarnem lub 
żółte z ezarnem, po zł. 6'50 sztuka sprze
daje Dwćr Łapszyn — Brzeżany.

Konkurs.
Zwierzchność gminna w Krynicy roz 

pisuje niniejsem konkurs na posadę se
kretarza gminnego.

Kandydaci winni wykazać się kwalili- 
kaeyą wymaganą rozporządzeniem Wyso
kiego Wydziału krajowego Nr. 67 Dz. u. 
kr. z roku 1891 — wykazać się z dotych
czasowego swego zatrudnienia i władać 
językami krajowymi w słowie i piśmie.

Rzeczona posada jest w pierwszym 
roku prowizoryczną, z płacą 500 złr. w. a. 
— i ma być objętą natychmiast po roz- 
strzygnię iu konkursu. — Po stabilizacyi 
płaca będzie podwyższoną.

Podania należycie udokumentowau e 
wnos.ć należy do Zwierzchności gminnej 
w lir nicy w t:rminie do 15. marca b r .

Zw ierzchność gminna-
W  Kr> nicy dnia 12. lutego 1897.

KkfO małżeństwie
przez Dr. Retau’a (89 ilustr.) 1 złr.

0 życiu towarzyskiem
m ę ż c z y z n

przez Dr. G. Preytaga 1 złr., oba dzieła 
razem złr. 1'75 markami pocztewemi.

G U STA V  EN GEL, B e r l in  W .  9.

f j u m i n  m  francuski znajsławniej- 
U O g U a C  szych firm, również

Copac anstr. Berger Yoli & Comp.
po złr. 2 i 2-50 za flaszkę 

poleca handel

SI. M arkiewicza we Lwowie.
J u lia n  br. B r u n ic k i

w Podhorcach p. Stryj
poleca 1508

n a s ie n n e  j ę c z m i o n a , o w s y , k a rto 
fle  ; d r z e w k a  o w o c o w e ; p ro s ię ta  
p e łn e j k r w i Y o rk s h ir e  z  c h le w n i 
ce n tr . K o m ite tu  T o w . g o s p .; d r ó b  
r a s o w y . C e n n ik i n a  żą d a n ie  fra n co .

Oryginalną amerykańską kaucznkową

Drukarnię czconkową
jakoteż stampil ie i pieczątki otrzy 

mać można wprost od

Nowe otworzona
PRACOWNIA POWOZÓW

włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa- 
mięei P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P U  K A S
pracow nia powozów i lak iern ia

L w ó w  ^opexxkl3c«u ±±.

100 do 2 0 0  zł. miesięcznie
zarobić można przy lozprzedaży pra
wnie dozwolonych ilstów zastawnych. 

Zgłoszenia do :
Bank- u. Wecbselstuben Aotlen-Ges.

„ M E R C U R “
B u d apcst, V . ,  Dorotheagasse 12.

is a r a a c z n afabrykanta stairpuij 
i  ezcionek

Wiedeń, 1,, Adlergasse 14/ li
Diukarnię czcionkową 

z bezpłatną maszynką i 
szczypczykami , do wyko

_________  nywania małych druków,
kait adresowych, cyrkularzy itp. wysyłam 
Z 80 czcionk. zł. 1’20, z 130 ezcionk. 2‘ -  
z 190 „ „ 2 50, z 225 * 3-
z 315 .  „ 3 75, z 890 „ 4-50

Poduszeczka na farbę : 
wielkość: 6 x 4  30 ct., 9*/jX5 40 ct.

„ 11X7 60 „ 10X8 90 .
Towar nieodpowiedni przyjmuję napowrót 
Obszerne cenmki wysyłam gratis i franco.

A g e n tó w  p o s z u k u je  s ię . 1288

e w e e e e — -  -  — - - e s e e n e o
K otw iczne

LiBim ent.Caiisici comii.
z apteki Richtera w Pradze > 

uznane jako znakomite uśmie
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fi. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tegn 
powszechnie ulubionego środka 
domowego należy zawsze kró
tko a węztowato żądać:

Richtera Liniment. z „Kotwicą"

i tylko butelki, opatrzone 
znaną marką fabryczną 
„k o tw ic ą 11, uznać za 
prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

59
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i Koszule
noszące naszą.

strzeżoną

z Lwem
w  r e n o m o w a n y  e h

prawnie

markę
£

są do nabycia

m
tow arów  męskich

k r a jo w y c h  i z«. g ra n ic z n y c h .

M. JOSS & LOWENSTEIN, PRAG VII.
S p r z e d a ż ą  p o j e d y n c z ą  n i e  z a jm u je m y  się*

1000 kóp narybku
karpi szlachetnych, morawskich, 
Spiegel - Karpfen i krakowskich, 
jest do nabycia w gospodarstwie 
rybnem hr. Kazimierza Łubień
skiego, Krakowiec pod Radymnem. 

Zarząd dóbr. 1529

W ertheim a
Maszyny do szycia

z podwójnym stębnem. 
Pierwszorzędny nltmlecki fabrykat dla 
użytku domowego i przemysłu, dostar
czam z Wiednia do wszystkich miej

scowości aust .-węg. monarchii.
Wysoko-

ą a  ramienna
ręc na 

zł. 31 50.
3u dniowy 
czas próby 

5-leinia 
rękojmia.

Wysoko- 
ramienna 

nożna 
zł 3550 . 
Z czółen

kiem pier- 
ścieniow. 
ł. 4 9 - - .

Każdą ma 
raby przez 
nie okaza-

szynę, któ- 
czas próby 
la się do

skonała, odbieram hezwarunkowo napo
wrót na swój koszt. Cenniki i próby 
szyci, są na żądanie do dyspozycyi. 

Dom wysyłkowy maszyn do szycia
I u d  vs t u a  S t r a u s s a

w ła ścicie la  firmy sądow o protokołow anej, dostaw cy 
dla stow arzyszenia c . k. urzędników  państw.

Wien, IV.. Margarethenstr. 12 „ f i . u

1286 Herbabnego ar ornaty ozna

Esencya przeciw-gośćcowa
Od w ielu lat uznana i doświadczona jako niezrównany środek we wszyst- 

kioh stanach chorobowych (nlezapalnych) powsta
łych wskutek przeciągu lub zaziębienia kości, sta
wów i muskułów, albo przy zmianie i wilgotnem 
powietrzu perjodycznie powracają. Skutkuje także 

ożywczo i wzmacniająco na muskulaturę.
Cena : 1 flakon 1 z łr . ,  pocztą za 1— 3 flaszek 20 ct. 

więeej za opakowanie.
 Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa

rzony marką ochronną obok przedstawioną.
Centralny skład w ysyłkow y dla prow incji:

Wiedeń , Apieko „aur Barmher*igkelt“
Y I I . / l ,  K a ls e r s t r a s s o  7 4  I 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czernlowoaoh 
i na prowincyl.

U!
C h o d n i k i

kokosowe i ceratowe,

Do n b,cia we eazystś.ch 
korzennych i delikatesów

handlach

1S
poleca

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2 .

RONCEGNO
najsilniejsze naturalne żelazne i mineralne wody

zalecane przez nsjp ierw sze powagi lekarskie n a :

niefiotrewność, biefiniccę, choroby sMrne, nerwowe i Miece, malaryg etc.
P icie  -wody trwa przez ca ły  rok.

Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

N iW O Z Y  SZTUCZNE
k a ż d e g o  r o d z a ju  dostarczają wszędzie uzdolnione do konknreneyi

Fabryki kw asu siarczanego i nawozów sztucznych
A. S C H R A M

Biuro centralne w F I R . A . I 0Z E !  Heinrichgasse Nr. 27.

;4 v3Pr »gska

maść
z a p t e k i

B. FRAGEERA W PRADZE
jest naj* aisztm, od najdawniejszych 
lat w Pradze używanym śroiikem 
domowym, który rany utrzymuje w 
czystości i ochrania , zapalenia i bo

leści uśmierza i działa ehłudząeo.
W dozach po 25 I 35 ct. pocztą o 6 
et. więcej. Wysyłka poczt, codziennie.

Wszystkie części o- 
pakow mia zaopa- 
trzone są urzędownie 

dozwoloną marką ochronną. 
GŁÓWNY SKŁAD:

Apteka B. Fragnera
„pod  Czarnym Orłem“

Praga, K ieinseite, ró g  Sporaergasse 203.

Patentowany

przeciw  125
ślizganiu się na lodzie

I niezmiernie praktyezyny, zasługujący na 
pierwszeństwo przed wszystkimi innymi 
Jest lekki mały, nie psuje obea a, nie po- 

| trzeba go stamtąd umwać i just zupełnie 
niewidoczny.

Za nadesłaniem 60 ct. posyłam poczta 
franco. Także za pobraniem poeztowem.
C. A. Stanek jun., Reichenberg
' Odsprzedającym udzielamy opust

Towary pierwszej jakości
krajowyeh i zagranicznych w y r o b ó w  p e r fu m e ry j i potrzebnych do do
mowego użytku artykułów toaletowych, do czyszczenia I deslnfekcyjnych.

Globus-Eactraot do czyszczenia
jest koroną wszystkich środków czyszczących , nadaje piękny, trwały połysk, 
nie szkodzi metalowi, nie smaruje jak pomada do ezyszezenia. Doza 10 i 15 et. 
Ekstrakt octowy, przez czysty dodatek 40 części wody, otrzymuje się najlep

szy ocet st łowy. 1 kilo 611 et.
Karlsbadzkl likier, bardzo przyjemny w smaku i nadzwyczaj ikuteczny jako 

srodel-' pobudzający trawienie dla zdrowych i o erpiąeych na żułąlek 
Flaszka litrowa 1 złr.

Ozon, nadzwyczaj ważny do desinfck.yi pokoi i naj epszy środek inhalacyjny 
z aparatem i bez. Flaczka itr 1 —.

Powietrze lasów szpilkowych flakon po 35, 75 ct., litr złr. 2 60.
Woda kolońeka, flakon po 50 ci., złr. L—, litr złr 4 50. 1495
Wódka francuska, flaszka p" 5o et., 9 ' ct., litr złr l 120.
Eau de Ouintne, Woay do ust I Pasty do zębów.

Ekstrakt ruum do herbaty
o wyrabiania nadzwyczaj dobrego mmu o prawdziwym suuaku rumu z Jamaiki.

Wszelkie eseneye i ekstrakty do sporządzania likierów.
Infurmacyj udziela się z wszelką gotowością. Obszerne cenniki gratis i franco

wysyła :
D r o g u e r y a  i  d e s ty l a r n i a  l ik ie r ó w  i e se u e y j

N. A . Bauer € o m p ,9 W ien
I .  H o h e n s t im f  n g a is e  7 . Filia : J X . W S h n n g  r s t r a s s e  2.

3

Karty jazdy do Ameryki północnej
na linii H olandya-Am eryka.

(Nkderlandzko-Amerykańskie Towarzystwo 
żeglugi parowej)

I . K o low rn trln g  9.
IV . W ey rla g erg a u e  7 a «  A ł M •

Codzienna eknpedyoya z Wiednia, 
_______Informaoye bezpłatnie.__________

Najlepsze czernidło na świecie.
Kto ehce mieć bardzo czarne obuwie, śwleoące I trwała,

niechaj kupuje

Fernolendfa czernidło do obuwia,
lila, j a s n e g o  o b u w i a

tylko F ern o len d fa  C róm e b a r w y  sk ó rz a n e j. 
Wszędzie do nabyela.

c. k. uprz. fabryka założona w r. 1832 w Wiedniu.
Skład g łów n y : Wien, l„ Schulerstrasse 21.
Z powodu wislu bezwartościowych naśladowniotw 

należy bacznie uważać na moje nazwiiko|
8 4 .  w * : * *  < »  ■  W . dU(esernidłft 

d> buty.
SBLJi

E. P riiw er w  K rak ow ie
poleca kosiarki, żniwiarki i wiązałki fabryki M c . 
C o rm ic k a  w Chicago, oraz siewniki rzędowe uni
wersalne „ I la l le n s ig 44 Zimmermana w HaUe, do 

wszelkiego gatunku zboża, bez zmiany kółek.
SUT W y łą o z n a  a p rź e d a ż  d la  O a l l c y l .  'W g

Pompy do gnojów ki specyalltety itd . po najumlarkowańszych eenach.
^  Iluitracye oraz eeny na żądanie gratis. 1491

Pnwdziwy t y lk o  w te d y , jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za
drukowaną jak poniżej w koloraeh czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd ntęprzewyższony.

W .  M A A G E R A
praw dziw y, oczyszczony

TBAH Z WĄIBOBY
U77 przez

Wilhelma Maager’a , w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadana 

i 7 porodu wielkiej strawnośol przedewszystkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkaeh, 
w htóryel wskazanem jest ogólne wzmocnienie ca
łeg o  organizm u, a zwłaszcza w chorobach piersi 
1 płne, dla poprawienia soków, oc/yszezenła 
krw i up. — Flaszka po 1 z łr . w moiln ekładzie 
fabrycznym: W ien , IU ./3 ., Heumarkt Nr. 8, tu- 
djież do nabycia we wszystkich aptekach i  han
dlach kerzennych monarchii austr«-w*gierskiej.

We Lwowie: u pp, P, Mikolasza, Z. Ruckera, J 
Bemera Szymona Haya, aptekarzy; K. Bałłabana, 
Al. Hubnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 

W. Maager, U I ./8 ., Heumarkt 8. 
Naśladownic.wo będzie sądownie ścigane.

Wielki wybór pierścionków z*rę<-*> no» ych.

T .  D 4 . B E O - W S K I
przedtem J. Dpirowski I L. Wclgel

w e Lw ow ie, ulica Teatralna 1. 7
naprzeciw  g łów n e j bram y katedry

J E D T N Y  W  O A U C Y I  M A G A Z Y N  
O A B M IS T K Z O  W S K O  - J U B I L E R S K I

poleczony z dwiema pracowniami.

Brylanty, perły, złote i srebrne rzeczy zawsze na składzie.

l £®  ni
Soheriuga wino „Condurang'o“
używa się w nowszych ezasaoh z wybornym skutkiem jako środek uśmierzają- 
ty przy chronicznych cierpieniach żołądka, katarze żołądkowym i kurezaoh

żołądkowych.

Soheringa eseucya popsyronra
wedle przepisu tajnego radcy prof. Dr. 0. Llebrelcha usuwa w krótkim ezasie 
niestrawność, zgagę, skutki nieumiarkowania w jedzeniu i piciu i zaleca sio 
przedewszystkiem paniom i panienkom, które w skutek blednloy, hlsteryl itp 

stanów cierpią na osłabienie żołądka. 1369
Sohering’s Griine Apotheke, Berlin N.

Skład dla Austro-Węgier we wszystkich aptekach i większych drogueryach.

X X X

JAN M M T O W H Z
J ó  poleca

niezawodne, wypróbowane środki do wy
wabiania wezelkieh plam

M ANDINA usuwa plamy po- ot. 
wstało z soków eukrowyoh, 
białka, lodów itp., flakon . .  25

AP8E1NA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orow ych..........................................26

ACETINA niszezy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ot.
c a ł y ..............................................30

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t .............................. 08

ETŁLINA usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły
I s k m ..............................................26

JAYEL1NA wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon................................... 20

KWASEK, w lasoi skach nżywa 
się do czyszczenia palców i  a- 
ramsntu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnyoh otłaizcse- 
nyeh i zbrudzonyoh paUecik 
po 2 ot. i ...............................

MYDEŁKO ió łe le w e  do wywa
biania plam zastarzałych z ma- 
teryi bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD ALIN A usuwa plamy powsta
łe z k u m , potu, tytoniu, mle
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śiuiet&nki, ro
sołu i t. p., flakon . “ . . .

O KSALIN A wywabia plamy a- 
trameutowe, rdzawe 1 krwawa, 
i  papieru i bielimy, flaszka .

ęULLAJA materje wełniane 1 
jedwiłbne, prane w odwane 
(Juilai tracą plamy i odzyska
ją świeżość, przytem kslor ma- 
teiji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejna 1 
zywioane, flakon

ZIEM IAN EK  oczyszcza mate
rje białe wełniane z brudu, 1 
kurzu ............................................

40

86

26
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26

Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, nlica Halicka 1. 11.

W Krakcwie Sukiennice 1. 20. —  W Caernlowoach 
Synek 1. 2. 81

Znakomite wódki i
z pierwszych znanych fabryk

rozolisy Jarzębiak, Jarzębinka Wszelkie możliwe rozolisy
a rc y k s , R e n ie r , Iz d e b n ik  z fabryki h r Potockiego, Łańcut

poleca najtaniej

Wład. Bażant, Lwów.
Płaszcze gumowe, Parasole, Kalosze M IK O Ł A J  L U D W I G

ulica Akademicka L 3,


